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Niech sie Pani sama nie krzywdzi!
Niech Pani zwraca baczną uwagą na towar, jaki Pani kupuje! Obecnie 

często usiłuje się sprzedawać paniom domu zamiast znanych od dziesiątek lat. i 
ze swej znakomitej jakości f a i ^ W W  D r a  D e D t C f O ,  
I n n e  W D r O b l l  w łudząco naśladowanem opakowaniu, lecz w gorszej 
jakości. Należy zatem przy zakupie baczyć na to, żeby na paczce znajdowały się 
nazwisko „Dr. Oetker“ i marka ochronna „Jasna Głowa", i nie przyjmować 
żadnych naśladownictw.

Dzidki wielkiemu obrotowi budynie Dra Oetkera. oraz Dra Oetkera 
proszek do pieczenia „Backin" i jego cukier waniliowy nabyć motoa 
zawsze świeże.

Dr. A . O e f h e r

C. Handel Jarmarczny s

Z urzędów

OBWIESZCZENIE
w spraw ie nabywania świadectw  przemysłowych

na re k  1935.
h b a  S k a tb iw a  p rzypom ina  n ln ie jszam  w szystkim  w ła ś c i ­

cielom przedsiębiorstw  hand low ych  i przemysłowych oraz oso ­
bom w y lo n y w .  jącym z s ję e t i  przemysłowe, l e  nabycie  śwla- 
dsetw przamysłow ych c a  rok  1935 powinno n as tąp ić  w m yśl 
art. 27 ns tzw y o p ań  tw ow ym  p oda tku  przem ysłowym  z dn ia  
15 llpca 1921 r. (D i. U»t. Rz. P. nr. 16, poz. 716 z r. 19341 w 
mteriącach lis topadzie  i g r u i c l n  br., w tym sam ym  te rm in ie  
winny być n a b y ta  k a r ty  rejestr ,  na oddzielne sk ła d y  (ar t .  22).

P rzypom ina  się również, te  winni p rew ad z en ia  p r ieds lę -  
btoratw in o  w ykonyw ania  zajęć przem ysłow ych po dn iu  31 
grndn ia  br  bez św iadectwa przemysłowego u le g n ą  s to sow nie  
do art .  181 Ordynacji Podatkowej (D. Ust.  Rz. P. nr.  39, poz. 
346 z. r .  1934; karze grzywny od 1 do 20 -k ro tne j  k w o ty  nla- 
niazczonej za świadectwo, k toby zaś p ro w a d r i t  pno d s ięb io r -  
a two lub w ykonyw ał zajęrte , nie nabyw szy  należy tego  św ia ­
dec tw a przemysłowego wzgl. u trzy m y w sł  s k ła d  bez k a r ty  re ­
jestracyjnej ,  u lrga le  z mocy tego sam ego  a r ty k u łu  karze  g rzy­
w ny do wyeoaoSct 3-krotnej kw ety ,  s ta n o w iąc e j  różn icę  między 
ceną  włiśeiwego a posiadanego ś w ia d e c tw a  przem ysłow ego 
wzgl. stsnowlą-ej należoą p la tę  za k a r t ę  re je s tracy jną ,  przy- 
ezem kara  cis  zwalnia od o b ow iązku  n a b y c ia  w łaściwego śwla 
dectwa przamyałowego wzgl. k a r ty  re je s tracy jne j .  Ponadto  
w myśl art  195 Ordynacji m ogą z a k ła d y  hznd low e  l p r z e m j -  
f łow a oraz oddzielne sk łady  u ie c  zam k n ięc iu ,  jeżeli po 1-ym 
stycznia 1935 r. n i l  będą  w p o s ia d an iu  w ł .śe iw ego  św iadec­
tw a  wzgi. k a r ty  re je s trac y jn e j .

Wzywa ślę za tem  w sz y s tk ie  w zm iankow ane  wyżej p rzed­
siębiorstwa I osoby, ażeby  p rzygo tow a ły  zawczasu odpowied­
n ią  liość gotów ki 1 w te rm in ie  jaknajw cześn le jszym  udały  się 
do Ksey swego Urzędu S k a rb  owego, gdzie po przedłożeniu n a ­
leżycie w ypełn ionej  d ek la rac j i  1 w p łacen iu  przypadającej na ­
leżności o t r z y m a ją  żą d a n a  św iadectw o la b  k ar tę  rejestracyjną.

B lankie ty  d ek la rac j i  m ożna o t rzy m ać  bezpłatn ie w Urzę- 
dzi* S karbow ym .

Cenę św ia d ec tw  p rzem ysłow ych i k a r t  rejestracyjnych na 
rok  1935 uw idoczn ia ją  n as tęp u jące  t a b e le :

1. Ś w ia d e c tw a  p r z e m y sło w e
A. Przedsiębiorstwa handlowe z

(k a te g o r ja  1—IV s a k ła d y  handlowe, kateg. Va handel rozweżny, 
k s te g o r ja  Vb hande l obnośny)

Kategoria

W e w szy  
stk ich  

m ie jsco ­
w ośc iach

W W ar­
szawie

W miejscowościach klasy

i II III IV

z ł o t y c h
I. 2000 — —

11. 400 330 270 200 13o
III. — 80 65 50 40 25
IV. 30 25 20 15 |0
Va. 50 — — —
Vb. 15 — — — —

B. Przedsiębiorstwa przem ysłowe:

Kategoria

W e w sz y ­
stk ich  

m ie jsco ­
w ośc iach

W W a r­
szawie

W miejscowości k lasy

I II III IV

z l o t y c h
I. 6U00 - — —

II. 4000
HI. 2  0 0 —
IV. 6"0 — — — —
V. 2 0 0 — — — —

VI. — 1 2 0 1 0 0 80 60 40
VII. 60 50 40 30 2 0

VIII. 15 12 1 0 6 4

Czas t rw an ia  ja rm arku
Handel

hurtow y

Handel 
detaliczny 
i drobny

z ł o i y c h
ponad 21 dni ................................ 250 70
ponad  7 do 21 dni ..................... 125 35
ponad  3 do 7 dni .......................... 100 25

D. Zajęcia przem ysłowe:
K ate­
gorja R o d z a j  z a j ę c i a Cena

zł
Ekspedytorzy, nie u trzym ujący  oddzielnych 

biur  i pom ocników  handlowych, lecz trudniący 
się osobiście z polecenia osób trzecich cleniem 
w urzędach celnych towarów, w ysyłanych  za 
granicę lub o trzym anych z z a g ra n ic y :

1. przy urzędach celnych, znajdujących się
przy głównych linjach kolei żelaznych . 400

2. przy urzędach celnych, znajdujących się 
przy bocznych linjach kolei żelaznych . 300

3. przy urzędach celnych nie położonych 
przy linjach ko le jo w y ch ................................ 250

a) Pośrednicy giełdowi (m ak le rzy ) :
1. na giełdzie w a r s z a w s k i e j ........................... 400
2. na  innych g ie łd a c h ........................................... 250

II. b) wszelkiego rodzaju inn i  pośrednicy :
1. w Warszawie i miejscowościach I klasy  . 150
2. w miejscowościach 11 k l a s y ..................... 100
3. w miejscowościach III i IV klasy  . . . 30

III.

Inspektorzy i agenci tow arzystw  ubezpie­
czeniowych, przewozowych, kom unikacyjnych  
oraz insty tucyj kredytowych, o ile prowadzą 
operacje bez u trzym ywania  biur

I. w Warszawie i miejscowościach I k lasy . 50
2. w miejscowościach H k l a s y ..................... 40
3. w miejscowościach III i IV klasy . . . 20

IV. Pomocnicy podróżujący (komiwojażerowie) . . 100
II. K arta r e j e s t r a c y j n a ............................... 10

Do tych cen dolicza się d o d a tk i :
a) n a  rzecz samorządu (miast,  wzgl. po w ia tu ) :

od wszystkich przedsiębiorstw i zajęć przemysłowych do 
wysokości . . . . . .  30%

b) na  rzacz Izb Przemysłowo H indlcwych tadzleż Izb
Rzemieślniczych w wysokości . . . 15%

c) na  rzecz s :k ó ł  zawodowych w w ysokośc i .  . 25%
Od k a r t  r«j rstracyjnych pobiera się te same dodatki. 
Onróez wyżej wymienionych dodatków’ pobierany będzie 

w myśl rozp. Min. Skarbn z dnia 6 marca 1931 r  (Dz, U. Rz P. 
Nr. 27, poz 138) 10% dodatek .  Dodatek ten  oblicza się ty lko 
od cen świadectw przemysłowych 1 k a r t  rejestracy jnych  baz 
dodatków.

Podział mlejsrowoś i na klasy w okręgu Izby Skarbowej 
przedstawia s 'ę  n a s tę p u ją c o :

k lasa  I. M ia s ta : Bydgoszcz, Pozuaó. 
k lasa  II. M ia s ta : Gniezno, Inowrocław, 
klasa III. P o w ia ty :  Bydgoski 1 poznański.  M iasta : Cho­

dzież, Czarnków, Gostyń, Grodzisk, Jarocin, Kępno, Koźmin, 
Kościan, Krotoszyn, Leszno, Międzychód, Mogilno, Nakło, Nowy 
Tomyśl, Oborniki,  Odolanów, Ostrów, Ostrzeszów, Pleszew, 
Rawicz, Śmigiel, Śrem, Środa, Strzelno, Szamotuły, Szubin, 
Wągrowiec, Wolsztyn, Września, Wyrzysk, Zbąszyń, Żnin.

k iesa  IV. Wszystkie pozostałe miejscowości 1 powiaty.
Izba Skarbow a zwraca uwagę wszystkich p ła tn ików  po­

datku  przemysłowego, obowiązanych do nabycia św iadectw 
przemysłowych, że Urrędy Skarbowe otrzym ały  polecenie, 
ażeby przystąpiły  natychm ias t  z początkiem otycznia 1935 r. 
do kontroli  św iadectw  przem ysłowych (art. 82 Ordynacji Po­
datkowej) i bezzwłocznie w drażały  postępowanie karne  p rze­
ciw przedsiębiorstwom 1 osobom nie posiadającym na rek  1935 
świadectw wzgl. posiadającym n lew łiśc lw e św iadectw a prze­
mysłowe. Leży więc w Interesie samych pła tn ików , ażeby 
wykupien ia  św iadectw  nie odkładali  n a  osta tn ie  dnie grndnia, 
gdyż w tedy ła tw o zdarzyć się może, źa z powodu na t łoku  
w Kasia świadectwa przed Nowym Rokiem nie będą mcgli 
nabyć. Poznań, w listopadzie 1934 r.

IZBA SKARBOWA D y re k to r :  F. Śwltalskl.

Z w oln ien ie  od podatku  doch odow ego  
o szczęd n o śc i p racow n iczych .

Min. skarbu w celu poparcia akcji oszczędno­
ściowej w pracowniczych kasach pożyczkowo - 
oszczędnościowych wydał zarządzenie, na mocy 
którego kwoty, wpłacane przez pracodawców do 
tego rodzaju kas zostały zwolnione od podatku do­
chodowego. Jak wiadomo, przy wielu instytucjach 
i przedsiębiorstwach istnieją kasy pożyczkowo - 
oszczędnościowe pracowników.

Oszczędności mogą być podejmowane przez 
pracowników po dłuższym okresie pracy w przed­
siębiorstwie, a powstają w ten sposób, że pewne 
kwoty potrąca się z pensji pracownika, a kwoty 
w analogicznej w ysokeśń  wpłaca wprost do kasy 
także pracodawca. Ostatnio władze poczęły doli­
czę ć kwoty, wpłacane przez pracowników i pobierać 
podatek dochodowy od sumy uposażenia łącznie 
z wpłatą pracodawcy.

Wraz z wydaniem zarządzenia, stan ten ulega 
obecuie zasadniczej zmiadie ku wydatnej korzyści 
pracujących rzesz.

Co futro — to Edm und R ycb ter  — co palto — to Edmund R ych ter — co ubranie — to Edmund R ych ter, Poznań, Ostrów Wlkp.

MAKS VILLEMER. 6)

PRZEKLĘTA
Przekład z francuskiego.

Mornas nie zdaje sobie dokładnie spraw y 
z tego, co doświadcza, lecz ina oc hotę biec, rzucić 
się do gardła podróżnego, zadusić  go i zepchnąć 
trup* w przepaść górską.

Nieznajomy stanął przed domkiern i zdaje się 
w ahać; zbliża się, ujmuje ciężki młotek i opuszcza 
go nagle. Okno na pierwszem piętrze o tw iera się 
i śliczna blond główki ukazuje się z pomiędzy 
f iranek  Nieznajomy wymówił imię i zaraz odpo­
wiedział krzyk przytłumiony.

— O b ! to ty, to ty ?  zawołała Natalja, o ty, 
J e rz y  ?

D r z w i  s :ę otworzyły i zamknęły szybko poza 
nieznajomym.

Ja n  Mornas, nieruchomy w cieniu, 6tłumił 
krzyk wściekłości. Dlaczego t ik  krzyknął, on, co 
nigdy progu tego domu nie przestąpił? Dlaczego 
serce go puli, boleść duszę sz rpie ?

— Czy on także kocha Naialję?
— Tale, kocha ją, jak szalony. Dlatego, żeby 

ją ujrzeć, przychodził co wieczór pod okna domku 
skromnego. I k iedy uciekał wyrzucając z piersi 
okrzyki buntu i wściekłości, Jerzy de Sannois 
wchodził do domu matki.

— Oh! rzekła Natalja, patrząc na niego bacz­
nie, to ty... C zekałyśm y cię n iecierpliw ie; oddawua 
żadnej od ciebie wiadomości i Lecz jesteś  i wszyst­
kie niepokoje zapom niane, łzy osuszone: jesteś 
i szczęście z tobą powróciło, mój Jerzy u k o ch an y ! 
I tak, jak kiedy byli dziećmi, uściskała go serdecznie.

On milczy. To wylanie, ten poryw serca, które 
zachw yctł/  go dawniej, obecn ie  w am baras go 
wprawiają. Brwi zmarszczył, usta zacisnął.

Wielka r.'dość Na’alj '1 rozwiała się i gorycz 
ściągnęła usta pobladłe nagle, jak i całą twarzyczkę. 
Wprowadziła go do małego saloniku, a matka, u j ­
rzawszy syna, zerwała się z rękoma wyciągniętemu

— Moje dzie< ko, moje drogie dziecko! Wie­
dział m, że przyjedziesz do nas na kilka tygodni; 
mówiłam do N<tt l j i  przed chwilą... Natalja zw ąt­
piła o tobie, o twojem przywiązaniu, o twej tkli­
wości, jaką powinien mieć narzeczony dla swojej 
wybranej. Co praw da było to trochę usprawiedli­
wione, od dwóch miesięcy bowiem nie dałeś znaku 
życia.

Jerzy  milczał. Siedział na niskiem krześle 
przy matce i nie wiedział, co odpowiedzieć na zwie­
rzenia z serc* pochodzące. S.nutek widoczny roz­
lewał się na jego twarzy.

Nie był to już piękny, swobodny chłopiec, 
którego widzieliśmy na początku jego opowiadania, 
w eleganckim antresolu przy ulicy Le Peletier. 
Troski i niepokoje spadły na niego także, bróżdżąc 
twarz zmarszczkami przedwezesnemi, zaciemniając 
wesoły pogląd na świat.

Helieta, piękna pani Randal, przyszła do niego 
z przypomnieniem obietnic, jakie jej robił w upo­
jeniu rodzącej się namiętności.

Dwa miesiące upłynęły od chwili, kiedy He- 
lie ti , zabrawszy z k a s /  dwieście tysięcy franków 
i małą Fernandę, była z nim ciągle razem. A od 
dwóch miesięcy ileż wypadków tragicznych; upadłość 
spiowndzona chciwością Jana Mornasa, została 
ogłoszona i w krótkim czasie Piotr Randal, stara 
babka i mała Gizela opuścić musieli przedmieście 
na zawsze, dowiedział się o wszystkiem i uczciwość 
jego na tern cierpiał*. Naglony przez Helietę, która 
chciała go wywieźć daltko.od mi*sąca pod^ł się 
do dymisji w ambasadzie, a wczoraj dopiero dy­
misja została przyjęta w ministerjum spraw za ­
granicznych. Stało s ię : karjera  jego złamana.

Czuł już także na s e r c u  c i ę ż a r  stosunku grzesz­

nego i przyszłość wydawała mu się ciemna. Wie­
dział, że 8wój osobisty majątek zm arnow a ł; będzie 
zmuszony zatem żyć z pieniędzy Heliety, n myśl 
ta Lólem go przejmowała. To też przyjechał do 
Kichompre ze stałem postanowieniem żądania od 
matki wszystkiego, co mogło się jeszcze po ojcu 
jego należeć. Lecz zanim odważył się przystąpić 
do interesu, mówić o pieniądzach, serce mu pękało.

Prawda, kochał Helietę, ja k w a r ja t :  kochał tak 
iż szukał dla niej okoliczności łagodzących, zrzu­
cając na siebie winy popełnione przez oboje. Słaby 
m u ł  zawsze charakter. Ażeby być blisko Heliety, 
czy nie porzucił wojska, z obawy zerwania stosunku, 
który za największe szczęście uw ażał?  Spotkał 
młodą kobietę na balu, podobała mu s i ę ; a od 
czterech lat jak została jego kochanką, namiętności 
jego ciągle wzrastała. A te raz wobec matki tej 
i pięknej młodej dziewczyny, rumieniec wstydu na 
twarz mu występoweł.

Ponieważ szczery był z natury, miał zamiar 
wyznać matce, że karjera  jego przepadła ; że zmu­
szony okolicznościami, o jakich mówić nie może, 
podał się raz jeszcze do dymisji, lecz w chwili, 
kiedy już usta otwierał, zawahał się. Czy miał 
prawo zakłócać spokój tych dwóch istot, tak go­
rąco pomimo wszystko kochanych ? Zamilkł, z po­
stanowieniem kłamania, ażeby ukryć przed matką 
i Natalją niepokój duszy.

— Jes teś  i już jestem szczęśliwa, rzekła gene­
rałowa, biorąc ręce syna i ściskając je w swoicb, 
i ty, Nataljo, także, p raw da?

Natalja stała cicho przy kominku. Oczy jej, 
zwykle słodkie, tta ły  się surowe, groźne prawie 
i patrzały uporczywie w Jerzego, k tóry znów unikał 
jej spojrzenia.

Generałowa pod ję ła :
— Pozostaniesz z nami dłużej, prawda, sy n u ?

(Ciąg dalszy na odwrotnej stronie.)



DODATEK ORĘDOWNIKA OSTROWSKIEGO, dnia 30 listopada 1934 r.

Z e sta w ie n ie  w p ły w ó w
na rzecz  X l-g o  T ygod n ia  L, O. P. P.

Koło LOPP. Raszków 88.— zł
„ „ Odolanów 78.— ,

W ójtostwo Ostrów-Półaoc 37 57 ,
„ Ostrów-Południe 28.12 ,
„ Raszków 85 06 „
,  Sieroszewice 102.70 ,
„ Skalmierzyc* 76.59 ,
„ Sośnie 86 49 ,
„ Odolanów 26 55 „
,  Czarnylas 68.63 ,

Koło LOPP. Sulmierzyce 46.11 „
„ „ Skrzebcwa-M oszczsnka 41.50 ,
,  ,  Biniew 32 81 ,

Zarząd Miejski Odolanów 9 50 ,
Grono Profesor. Gimnazjom męsk. 4.25 „

„ żeńsk. 2.10 ,
Związek Lekarzy  R. P. 2 0 -  ,
Stów. Kobiet Katol. 3. „
Urzędnicy Wydz. Pow. 4.50 „

,  Pow. Żarz. Dróg. 1.30 ,
,  S tarostw a Pow. 3 40 „

Pracownicy K. K. 0. pow iatu  w et. 0.80 „
„ B anku Kupieckiego w m. 1 5 -  „

K K. 0 .  m iasta  Ostrowa 10 ,
Pracown. Komendy Pow. P, P. 3 75 ,
Kasa Pożyczkowa Ostrów 1 0 -  .
Sąd Grodzki w m. 1 ' . -  ,
Tow. Śpiewu Lutn ia  Krępa Oa T
Pracown. F-my Orłowski Ostrów 9.50 ,

» „ Bielawny Ostrów 3.30 ,
Bractwo Kurkowe 1 2 . -  »
Związek Strzelecki 3 . -  ,
Związek Pracy Obyw. Kobiet 1 . -  ,
Koło Miłośników Sceny 20 .
Tow. Cyklistów i Motorz. 4.40 ,
Zw. Pracowników Adwokackich 5 -  ,
Tow. Kupców Samodz. 1 0 -  .
Tow. Restaura torów  w m. 1 0 . -  ,
Cech Bsewskl 9.65 ,

,  rzeźnickl 23.75 „
,  p iekarski 2 9 . -  .
,  krawiecki 7.35 ,
„ stolarski 3 -  ,
,  fryzjerski 8 80 ,
,  malarzy 3 60 ,
,  kowalski 5 -  .
,  garncarsk i 1150 „

Tow. Cieśli i Murarzy w m. 5 -  ,
Arcybractwo M atek Chrzęść. i o . -  „
Koło Adwokatów 2 -  ,
Zw. Podofir. Rez R P. 1 . -  ,
Pracownicy F-my Bata 1 . -  .
Księża Parafj. Ostrów i Binro 10.50 ,
Tow. Młodyeh Przemysłowców 5 -  ,
Kom. ZJedn. Towarzystw  Tarchały 9 85 „
Szkoła Król, Jadwigi Ostrów 6 65 „
Zbiórka uliczna 184.07 ,
Zabawa w iosenna 68.35 ,
Kolej. Koło LOPP. Skalmierzyce 66 40 ,
Szkoła EU kowskiego 1 9 . -  „
Olejniczak Ostrów 1340 .

1481.80 zł
Rozchody 327 59 *ł

Czysty dochód 1 154 21 zł
Ostrów, dnia 30 październ ika 1934 r.

Gmurowski, ska rbn ik  Obwodu Pow. LOPP.
Za zgodność : Kom. Rewizyjna : Wentzel, Mleżyńakl, Jezierski.

Ja k i b ę d z ie  g ru d z ień . Według zapowiedzi 
styryjskiego meteorologa Józefa Schtfflera, nad­
chodzący grudzień będzie prawdziwym miesiącem 
zimy bez wielkich mrozów i z obfitemi opadami 
śnleżnemi, sprzyjającemi wszelkiego rodzaju spor­
tom zimowym.

Już początek miesiąca ma być mroźny i śnieżny. 
Około 19 go i 20-go polepszenie się stanu pogody 
i cieplej, następnie zaś znów śnieg i zimno. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, na święta Bożego 
Narodzenia wyczekiwana z utęsknieniem  pogoda, 
sprzyjająca sportom zimowym.

Ostatnie dni miesiąca nieco cieplejsze z opa­
dami śnieżnemi. Rok więc 1934-ty zakończy się 
zapewne przy łagodnej pogodzie zimowej.

N*talja przygotowała dla ciebie pokój i gabinet do 
pracy, gdzie będ ae sz  mógł marzyć do woli. Zdaje 
sie, że pogoda przeciągnie się w naszych górach
i śaieg tak  prędko nie przeszkodzi spacerom. Fra 
wdziwa uczta, te  przechadzki przez lasy jodłowe, 
przedewszystkiem tera?, kiedy tak  cudną woń 
wydają.

Natalja stała ciągle sztywna i blada. Uśmiech­
nęła się smutnie i wyrzekła, touem ch ło d n y m :

— Łudzisz się, mamo, Jerzy nie po to przyjechał, 
żeby długo siedzieć.

— Czyżby to było p raw dą?  zapytała. Porzu­
cisz nas n ied ługo?

— Tak, matko, Natelja ma rację, wyjeżdżam 
jutro.

— Jutro  ? Kiedy tak, to dla czego przyjechałeś ? 
zapytała m atka głosem lekko drżącym.

— żeby  się z wami pożegnać ; za tydzień Paryż 
opuszczam. Nie rządzę sobą, a położenie moje 
zmusza mnie do podróży, do jechania wszędzie za 
moim ambasadorem.

— Ah ! opuścisz Paryż ? m ruknęła generałowa,
a na długo ? — Zapewne.

— Bardzo sam otne będziemy, mój s y n u ; lecz 
rozłączenie nie będzie wieczne, powrócisz do nas 
kiedyś. A wtedy zastaniesz Natalję jeszcze p ięk­
niejszą. Nie zapominaj, synu, że jest twoją na­
rzeczoną, że nigdzie nie znajdziesz istoty tak  do­
skonałej, tak wyłącznie cię kochającej i że p rzy­
siągłeś twojemu ojcu, iż będzie żoną twoją... Urze­
czywistnienie tego pięknego marzenia jest jedyną 
nadzieją, jaka mnie przy życiu utrzymuje.

Jerzy nie odpowiedział.
— O h ! mamo, rzekła Natalja, proszę, nie kładź 

pęt na serce Jerzego.
Młody człowiek chciał odpowiedzieć, lecz lo­

dowate spojrzenie Natalji zatrzymało słowa na jego 
ustach. Podniósł się i chodził wszerz i wdłuż po-

CODZIENNIE

żywe karpie
p o l e c a
S E R W A

M. Piłsudskiego 27 — tel. 169.

I n s t r u m e n t y
muzyczne wyprzedeje

po każdej m o ż l i w e j  c e n i e

BRZÓSKA Kościelna 4.

W kilku  w ie r sza c h ...
S P R A W Y  P O L S K I E .

— S ł y n n e  k o p a l n i e  s o l i  w Wieliczce i Bochni mają 
zos tać  zam knię te .  E ksp loa tac ja  soli przeniesiona będzie do 
Inowrocławia .

— P o m i ę d z y  Polską a U b e r ją  w Afryce s ta n ę ła  urnowe 
kolonizacyjna na mocy której o trzym iPśsr  y szereg koncesyj 
na  założeniu p lantacyj,  pozatem wyjeżdża do Liberjl k i lk u ­
dziesięciu lekarzy  polskich jako  oficjalni pionierzy san ita rn i.

— W  R z y m s k i e j  Akadarajl Umiejętności uczony w łoski 
Tucctni wygłosił odczyt o Polsce, w którym m. in. pow iedz ia ł :  
J e s t  przeznaczeniem B oh kłem Polski,  ża musi ona » epółdeey- 
dować o losach Europy jako  czynnik  pokojowy, czynnik  
równowagi i siły.

— R a d a  M i n i s t r ó w  przygotowoj* u s taw ę  o uk ładach
zbiorowych pracy — praawidującą, t e  nk ład  zbiorowy us ta la  
w arunk i  co do umów Indywidualnych o pracę lub umowy 
o n a u k ę  rczn lów  przemysłowych, określa  obowiązki 1 u p ra w ­
niania stron.

— E m i g r a n c i  jadący na roboty  do Francji , k tórzy  p o ­
siadają  naw e t  k o n t ra k ty  praey muszą jaszcze o trzym ać p rz y ­
chylną oplnję spacjalnej misji f rancusk iej  w W arszawie. J e s t  
to nowe obostrzenie przy ndzie lan lu  wiz em igrantom .

— S e j m  ś l ą s k i  rozpoezął pracę nad  u s ta lan lsm  u s t ro ją  
Ś ląska jako  jednostk i autonomiczna] 1 samorządowaj. P race 
do tyczą  ordynacji wyborczej, przepisów o w ydaw aniu  uataw  
ś lą sk ich  oraz przaplsów adm inistracji  ogólnej województwa.

Z A G R A N I C A .

— R o o a e v e l t  p ro jek tu ją  znieść s łynny  bill Jo h n so n a  
wedle k tórego  żeden kraj za legający za sp ła tą  d ługów  w o­
jennych  wobec St. Zjednoczonych nia może o trzy m ić  od A m e­
ryk i żadnych nowych pożycsak.

— M o ż l iw o ś ć  w y s t ą p i e n i a  Jugostaw ji z Ltgl Narodów 
je s t  g łównym  przedm iotem  k om en ta rsy  w ko łach  politycznych. 
Jeżeli Liga nie znajdzie dość sił by rozwiązać eprewę tero- 
ryzm n węgierskiego — Jugoe ław ja  w ystępu je  z Ligi.

— P r o j e k t  P a k t u  'W s c h o d n i e g o  w yw ołał za n iepoko­
jenia Angljl co do is to tnych  zamiarów F rań  jl k tórej poli­
ty k a  Insp irowana j e t t  przez myśl zawarcia za wszelką cenę 
s o j u s z u  z Rosją Sowiecką upraw ia jącą  nową politykę ta g r .

— N a j z d r o w s z e m  m i a s t e m w ś r ó d  wielkich miast świata, 
j a k  w ynika  ze s ta tystyk i ,  je s t  Chicago k tó ra  m i  najm niejszą 
śmiertelność. Ogólaa liczba śm lertelaoścl St. Zjednoczonych 
wynosi 10:7 promili# podczee gdy w Chicago cyfra ta  wynoa! 9:5.

— W  C z e c h o s ł o w a c j i  p rzystąp iono  do organizowania 
Gwardji Narodowej. Celem nowej organizacji wojskowej jest 
objęcie całej młodzieży od la t  18—24. W razie wojny Gwardja 
Narodowa au tom atycznie  wcielona zostania w  szeregi reg u ­
larnego wojska.

— P a p i e ż  p r z e z n a c z y ł  w os ta tn ich  c iasech  osobną
salę n a  aodjencję dla nowożeńców, k tó rych  przyjm uje z oj­
cow ską dobrocią, nie omieszkająe powiedzieć im słów zachęty 1 
do prowadzania chrześcijańskiego życia 1 spe łniania  obowiąz- | 
ków  katolickiego m ałżeństw a. 1

koju. Czuł żię nie swój pod badawczem spojrze­
niem dwóch kobiet. Przed chwilą skłamał, żeby  
oszczędzić matce zmartwienia, lecz przed odejściem 
do swego pokoju, musiał powiedzieć matce poco 
przyjechał.

— Mamo, r ekł nakoniee, zatrzymując się p ized  
generałową, długo się wahałem, zanim zdecydo­
wałem się przedłożyć ci to, czego spodziew ałem  
się od ciebie

Natalja wstrząsnęła się i przycisnęła ręk ą  serce.
Gener- łowa przerażona, usiadła na szezloogu 

i patrzyła na syna z wrastającym niepokojem.
— Jeżeli przeszkadzam, mogę odejść, rzekła  

Natalja.
— Możesz zostać, Nstaljo, moja przyjaciółko, 

siostro praw ie; nie mam dla c i tb io  tajemnic... Zo­
stań, to co powiem, jest może potwornera, lecz 
muszę... Położenie, wymaganiu życia, zmuszają mnie 
do ofiar, k tóre spełnić jestem zobow iązany .. Urząd 
mój mało przynoszący, honorowy jedynie, pociąga 
za sobą duża wydatki...

Słysząc to, generałow a czuła, że jej pot zimny 
czoło zlewa, a oczy mgłą zachodzą.

— Potrzebujesz pieniędzy ? wyrzekła półgłosem.
— Tak mamo.
— Potrzebujesz pieniędzy! Potrzebujesz p ie ­

niędzy! powtarzała. I myśl ta  w strząsnęła nią 
całą; takie były biedne, ona i Natalja. Dla zapła­
cenia długów Jerzego czyż nie pozbawiły się naj­
potrzebniejszych rzeczy, obchodząc się nawet .bez 
s łu g i?  Natalja sama wszystko robiła z pomocą 
tylko najemnicy. A syn, który  pewnie o tern nie 
wiedział, żądał od niej p ien iędzy !

— Wyjadę z kraju  na czas j a k i ś ; potrzeba mi 
zatem trochę pieniędzy i m yślałem  mamo, że mogę 
żądać tego, co mi się jeszcze po ojcu należy.

— Co ty chcesz! zawołała generałowa, dziecko 
nieszczęśliwe, ty oddawna nic jaż nie masz!

236 p otom k ów  i 160 w nuków .
Lćlle. W Roubaix zm arła w 86 roku życia p. 

Toulemond, ż >na znanego przemysłowca, pozosta­
wiając w żałobie 236 potomków w prostej linji, 
w tem 160 prawnuków.

U rząd stanu  c y w iln e g o  w O stro w ie .
Urodzenia (syna) :  J a n  G ro s ik a  robo tn ik  a Pruśllne, 

Jó ra f  Szukal-ikl m aszynista  kol. 11 k l , W acław Kcż.niń*ki 
sto larz, Brouleław Bugaj ro bo tn ik  kol., Ludw ik  Zgoltński pom. 
s to larski z Smardów#, S tan is ław  Szezarkow skt oouw nlk.

(có rkę) :  Edward Pustal ro ln ik  * S m ird o w a ,  Władysław
Ciesielski ad ju n k t  k o l ,  Leon S k ra b u rsk l  biurowy, Laon Dąb- 
k le e ic c  kotlarz, Leon Ję d ra s ie zy k  rob >tnik a W tórku .

Ś luby : Leonard Banaalak robo tn ik  a W lk to r ją  Sm ętek ,
Jó ie f  Koś italski prac. ko!, z E lżbietą MUller, Tom aaz Zawlelak 
ro lo lk  z Radiowa z W lktorją Nogala, S tan is ław  Remblawakt 
ś lasarz  z Poznania  z M tr ja n n ą  C ygańską,  S tan is ław  Fłon- 
iz y ń sk i  ślusarz z S tan is ław ą W alendowaką.

Zgony : Stefan  M atus iczak  z Kolano Swlerezyna 21 lat,
Jn l ja n n a  Grędzlak z domu F ja łkow ska  78 la t.  A nastaz ja  Dę­
bicka z Strzyżewa 2 l i t a ,  Marla G iia ther  wdowa z d  B artczak  
75 lat, Marta Kooras z domu Maciaszek 26 lat, Marja Rata jezyk  
z domu Dolata 68 lat, E e io ju łz  Zgolińakl z S m ardow i 8 dni, 
Józef Hądzal w ym iern ik  80 lat, Marcin Klnda m is trz  kow alsk i 
64 lata.

POZNAŃSKIE TARGOWISKO MIEJSKIE.
Poznań, dnia 27. 11. 1934 r.

Płacono za 100 kg. żywej w a g i :
W oły: P ełnom ięsis te  w ytuczone n ieoprzęgane . . 00—64

Mięsiste tuczone młodsze do lat 3 . . . . 52—56
Mięsiste tuczone s t a r s z e ...................................... 42—46
Miernie o d ż y w i a n e ................................................. 34— 36

Buhaje-. W ytuczone p e łn o m ię s i s t e .................................52—56
Tuczone m ię s i s t e .......................................................44—48
Nietuczone, dobrze odżywiane s ta rsze  . . . 34—36
Miernie o d ż y w i a n e .................................................30—32

Krowy: W ytuczone p e ł n o m i ę s i s t e .................................58—60
Tuczone m i ę s i s t e .......................................... * . . 42—50
Nietuczone dobrze o d ż y w i a n e ............................26—30
Miernie o d ż y w i a n e ...................................................... 20—22

Jałowice.- Tuczone m i ę s i s t e .................................................53—56
Nietuczone dobrze o d ż y w i a n e ................................ 42—46
Miernie o d ż y w i a n e ...................................................... 34—86

Cielęta: Najprzedniejsze c ie lę ta  w y tuczone  . . . 58—68
Tuczone c i e l ę t a .......................................................N»—56
Dobrze o d ż y w i a n e ......................................................4 4 - 4 8
Miernie o d ż y w i a n e ......................................................36—42

Owce: W ytuczone pe łuonńęs .  jagn ię ta  i mł. skopy 00— 00. 
Tuczone s ta rs z e  skopy  i m aciorki . . . .  50—56
Dobrze o d ż y w i a n e ................................................. 40—42

Świnie: Pełnom ięs.  od 120 do 150 kg. żywej wagi 62—64 
P e łn o m ięs is te  od 100 do 120 kg. żywej wagi : •>— 58 
P e łn o m ięs is te  od 80 do 100 kg. żywej wagi 52—54 
Mięsiste świnie ponad  80 kg. żywej wagi . 46—50 
Maciory i późne k a s t r a t y .................................46—58

Jerzem u w ocza -b pociemniało.
— A h ! żądasz rachunków, rzek ła  poirytowana, 

będziesz je miał natychm iast.  I o p ie r t ją c  się 
o mebl-% posyła do biurka, o tw orzyła i wyciągnęła 
plik papierów  ztó łkłych od starości. Oto masz 
rachunki twoje, rzekł.*:, c iskając na stół kejet po­
gnieciony, możesz zaraz się przekonać, a jeżeli nie 
wierzysz matce, idź ju tro  do notarjusza. Odd ,wna 
nic już nie masz. Ojciec twój, um ierając zostawił 
ci tylko bso tysięcy franków, a ty je wydałeś, 
wiesz o tem dobrze ! Dziwię się, że przychodzisz 
żądać rachunków ! Przez cztery la ta  zeprzepaś iłeś 
sto tysięcy; lecz roztrw oniłeś także pieniądze moje 
własue, k tó re  ci posyłałam. Sądziłam, że syn ge­
nerała de Sannoia nie może z nich złego użytku 
zrobić, i że są mu potrzebne do prędszego zdo­
bycia stanowiska. Omyliłam się widać... Dziś, nic 
już nie posiadasz. 1 domyślam się z twego nie­
pokoju, niepewnych spojrzeń, że życiu twojem 
dzieje się coś dziwnego, a może coś, czego wyzn- ć 
się wstydzisz.

B -d n a  kobiet?, zwykle słaba, del katne, uuiosła 
się. Może on jeszcze nie ma s tanow iska?  I p o i  
wrażeniem tej strasznej myśli, badała go, chcąc się 
o tem prz.ekonać.

S tra szn i  myśl weszła jej do g łow y : Jerzy  
kłamie !

Przyznaj się dobrze, trw ał w kłamstwie, żeby 
oszczędzić matce ciosu śmiertelnego.

— Widać, że oddawna nie zaglądasz do domu, 
podjęła ze smutkiem. Nie wiesz, i ie widziałeś, 
jak wszystko odm sw itm y  sebie.

;— Oh! mamo, mzmo!
Serce mu tajało, żal za życiem straconem  w y­

ryw ał łkanie  z piersi. I skulony na niskiem krze­
sełku, z głową na kolanach matki, płakał, jak  
dziecko, całując nieśmiało w ychudzona ręce, w y­
ciągnięte do siebie. (Ciąg dalszy nastąpi.)


